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O H Z A U  D U S Z
Stosunkiem wzajemnym Koś 

cioła, narodu i p a ń s t w a  oraz ich 
rola, jaką stanowią w sp o łec z ­
ności ludzkiej, przedewszystkiem  
Zaś  polskiej, zajmornał się szcze­
gó łow o Rom an Dmowski, kreśląc 
na ten temat uwagi w bzoszurze 
pod tytułem „Kościół, Naród i 
P ań stw o3

Zagadnieniu temu, niesłycha- 
nie ważkiemu dla każdego, komu 
rozwój i w ielkcść państwa praw­
dziwie ciąży na sercu, p o ś w ę c a  
się dużo uwLgi zagranicą. Czym  
się to przedewszystkiem we W ło- 
szech, gdzie Mussolini, podmuro 
wując gruntownie fundamenty  
imperjum włockiego, zrozumiał 
bystro całą doniosłość uporząd 
kowania wzajemnego stosunku 
trzech czynników: Kościoła, na­
rodu ' pańśtwa—  stanowiących  
przy zgodnej współpracy o kultu­
rze danej społeczności.

Wojna światow a sprawiła, że 
ludzkość, wyczerpana i znużona  
wieloletniemi trudem’ wojennemi 
i przymusową wstrzemięźliwością, 
bez zastrzeżeń oddała s.ę kultowi 
życia zaraz po ukończenm  krwa­
w ych walk Chciano poprosiu za­
pom nieć o p rzeżytych okropnoś­
ciach a zarazem pow etow ać  lata 
stracone w polu. w okopach.

Szał używania życia pchnął te­
dy ludzi w objęcia oddaw ca  nie­
znanego materjal.zmu. Duchowa  
strona życia człowieka zanikła —  
zdaw ało s i ę —  w rozgwarze u- 
ciech życia. Państwo przyglądało  
się tej zabawie swych obywateli.

Trwało to lat kilka, a i  przy­
szedł wreszcie przesyt. Zaczęto  
sie rozglądać za wartościami trws-  
Is/emi, których szukano w św ię­
cie nie m terji lecz ducha.

T en  now y okres w  dziejach 
Europy, gdy-, ta interesuje nas w 
pierwszym rzędzie, wychodzi do­
piero z powijaków. Zapoczątko  
waniein jego— nawrotom do trwa­
łych wartości duchow ych —  to 
traktat laterant ński, który dzięisi 
Mussoliniemu doszedł do skutku 
między zamteresowanem  now ym  
stanem państwem  włoskiem a 
Stolicą Apostolska.

W tym wypadku państwo, ja­
ko orgarńzacja narodu, przejęto 
na siebie obowiązek regulowania  
życia społeczeństw a na now ych  
podstawach, które winny stać się 
platformą, na której dokona się 
rewizja wielu pojęć obecnego ży­
cia cywilizowanych społeczeństw .

Punkt w y^cia  do tych reform 
określił Mussolini w swojej mowie  
z dn. 14 maja b. r., orzekając, 
że now oczesne państwo narodowe  
nie jest bezdusznym  aparatem  
administracyjnym, lecz organiz­
mem żyw ym , posiadającym w ła ­
snego ducha z wszelkiemi jego  
właściwości a m .

„Nie m o ż i a ” — m ówił Mussoli­
ni, —  „myśleć o zaprzeczeniu  
charakteru moralnego Dańdtwu 
faszystowskiemu! wstydziłbym  się 
przemawiać z tej trybuny, gdy­
bym nit czuł, że jestem przedsta­
wicielem  siły moralnej i ducho­
wej państwa.

„Bo czem żeby było państwo.


